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IV-ty dzień procesu opolskiego.
(Korespondencja własna.) 

O p o l e ,  dnia 10 października 1929 r.
Rozprawy czwartkowe rozpoczęły 

się jak zwykle ogodz. 9-tej rano i prze­
znaczone by ły  z kolei na przesłucha­
nie świadków ze Śląska Opolskiego.

Jako pierwszy zeznawał nauczy- 
ciel-Niemiec Długosz z Wrocławia, 
który podkreśla, że został napadnięty 
i uderzony raz w twarz, drugi raz w  
plecy, dopiero na wołanie, że jest 
Niemcem, zaprzestano go maltretować. 
W  związku z tem zeznaniem wystą­
pił adwokat Simon z energicznym pro­
testem przeciw sugerowaniu świad­
kom za pomocą pytań zgóry oczekiwa­
nych odpowiedzi. Jako drugi świadek 
występuje Lange, członek organizacji 
pokrewnej Stahlhelmowi (Jungstahl- 
helm czy Bismarckbund?) oświadcza­
jąc, że na ulicy Krakowskiej widział 
gromadę młodych ludzi, którzy w  tem­
pie marszowem posuwali się w kierun­
ku dworca. Świadek podkreśla, że na 
ulicy był znacznie poważniejszy ruch 
i hałas, niż to zwykle ma miejsce w 
niedzielę pod wieczór. Przed dwor­
cem powstał zwarty tłum. Lange w i­
dział większą ilość lasek, poruszają­
cych się w  powietrzu zawsze, gdy 
nadchodziła nowa grupa artystów. W i­
dział dalej jak bito artystów przy w y j­
ściu do tunelu i zauważył, jak zepchnię­
to jednego artystę ze schodów. W  
maltretoąwniu tem brała udział w ięk­
sza ilość osób.

Następny świadek niemiecki Sonsa- 
ia zeznaje, że słyszał na ulicy Krakow­
skiej krzyki „Nieder mit Polen“  i 
ujrzał padającego zmaltretowanego ar­
tystę polskiego skrzypka. W idział on 
również żołnierza Reichswehry w  po­
bliżu artysty wołającego o pomoc. 
Żołnierz nie przyszedł jednak z pomo­
cą a artystę bito w  dalszym ciągu. 
Z kolei przesłuchano p. Szymańca, co 
do którego obrona wystąpiła z zastrze­
żeniami, że treść zeznań była mu na­
rzucona przez Związek Polaków w 
osobie syndyka dr. Openkowskiego. 
Adwokat-nacjonalista dr. Glauer, który 
z tem podejrzeniem wvstąnił, musiał 
je skonfundowany cofnąć. Dalej 
Warwas z Grudzie jak również panna 
Linkert zgodnie stwierdzają, że sły­
szeli przed dworcem, jak oskarżony 
Centner chwalił się, iż popchnął jed­
nego z artystów polskich tak silnie, 
że ten powalił sie na ziemię.

Następnie miało miejsce przesłucha­
nie kierownika dzielnicy śląskiej Zwią­
zku Pol. p. St. Szczepaniaka, który 
stwierdza, że wezwany został przez 
obecnego na przedstawieniu prezy­
denta policji onolskiej Maya do skie­
rowania artystów ku tylnemu wyjściu, 
gdyż droga stamtąd ku dowreowi idą­
ca miała być pewniejszą. Słyszałem, 
— mówił p. Szczepaniak, — jak arty­
ści wzdragali się iść i domagali się 
ochrony policji. Asystujący prezyden­
towi policji wyższy urzędnik policji 
kryminalnej oświadczył na to w języ­
ku polskim, że artyści nie potrzebują 
się niczego obawiać, gdyż droga jest 
bezpieczna. Po zajściach na dworcu 
p. Szczepaniak spotkał się w tunelu z

tym  samym wyższym funkcjonariu­
szem policji Pacułą, który szedł w to­
warzystwie innego oficera policji, i 
zwracając się do niego, powiedział: „A  
widzi pan, co się stało!“  Na co usły­
szał odpowiedź: „Myśmy tego nie
przewidzieli i dlatego policji nie w y ­
słaliśmy na dworzec".

Następnym świadkiem był p. W. 
Michałek, sekretarz Polsko-Kat. Tow. 
Szkolnego, który zeznawał w języku 
polskim, stwierdzając, że napadano 
artystów i on ^am, idąc w  towarzy­
stwie 2 artystów, był szturchańcami 
popychany przez tłum. Koło dworca, 
zbliżając się do dworca, zrozumiał 
grozę położenia i powiedział towarzy­
szom: „Teraz będzie niebezpiecznie". 
— Dwóch świadków, Góra i Reinert 
usiłują dalej zmniejszyć obciążenie 
oskarżonego Podsady. gdyż lekko tylko 
obstają przy swoich pierwotnych ze­
znaniach, złożonych na niekorzyść 
Podsady przed władzami policyjnemi. 
Również świadek Czaja w  zeznaniu 
swem stara się widocznie zmniejszyć 
winę 2 oskarżonych, Elsnera i Podsa­
dy. Gubi się jednak w sprzeczno­
ściach, tak, że powstają wątpliwości, 
co do wiarygodności jego twierdzeń, 
jak również oskarżonego Podsady. W 
związku z tem prokurator stwierdza 
sprzeczność zeznań, złożonych przez 
Podsadę, który w  pierwotnem przesłu­
chaniu przed policją utrzymywał, że 
komendant „Stahlhelmu", p. Wieschala 
wezwał swych ludzi do rozbicia przed­
stawienia, przed sądem zaś zmienił, 
dowodząc, że byli wezwani do stawie­
nia się. nie mówiono im jednak w ja­
kim celu.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
zeznanie komisarza kryminalnego Rud­
ka z Gliwic, w  którego rękach spoczy­
wało śledztwo po wypadkach opol­
skich. Punktem wyjściowym do tego 
śledztwa był materiał zgromadzony 
przez władzę natychmiast w  związku 
po zakłóceniu przedstawienia przez 
rzucanie bomb cuchnących. Charak- 
terystycznem jest jednak, że adwokat 
obwinionych dr. Glauer sprzeciwił się 
kategorycznie przedstawieniu przez 
komisarza Rudka szczegółowego prze­
biegu dochodzeń. Swojem rzeczowem 
zeznaniem zbił komisarz Rudek całko­
wicie twierdzenie obrony, że zezna­
nia złożone przez oskarżonych wobec 
władz policyjnych maią małą wartość 
i usunął podejrzenia obrony, że zezna­
nia te w  pierwiastkowem śledztwie 
by ły  bądź to wymuszane, bądź też, że 
przesłuchania odbywały się w warun­
kach i atmosferze, mogącej wpłynąć 
na ich objektywną treść. Sąd wysłu­
chał rzeczowei argumentacji i zeznań 
komisarza Rudka w wielkim spokoju.

Według złożonego następnie przez 
pewnego policjanta zeznania, oskarżo­
ny Bernardt miał w kieszeni podczas 
aresztowania kastet. Zadziwiającem 
jest conajmniej objaśnienie dr. Glauera, 
który natychmiast ze sztucznym spo­
kojem podniósł, że członkowie Stahl­
helmu zmuszeni sa zaopatrywać się w 
broń. gdyż staia się ofiarami nanaści

ze strony innych organizacyj politycz­
nych.

Obrona uświadamiając sobie, że 
gromadzi się coraz większe obciąże­
nie dla oskarżonych, ucieka się coraz 
częściej do najrozmaitszych sztuczek 
i kruczków adwokackich. Korzystając 
przytem w całej pełni z nieobecności 
artystów polskich, domaga się przesłu­
chania świadków niemieckich, którzy 
mają osłabić wartość zeznań polskich. 
Tej grze przeciwstawia się reprezen­
tant oskarżycieli pobocznych adwokat 
dr. Simon i żąda wezwania artystów 
polskich, aby mogli się w drodze kon­
frontacji oświadczyć w sprawie sta­
wianych im w  ich nieobęcnści zarzu­
tów. Dlatego też telegraficznie został 
zawezwany do Opola ekspert polski 
dr. Tomiak, któremu stawiany jest za­
rzut, że wydał rzekomo fałszywe świa­
dectwa lekarskie „lekko" poszkodowa­
nym artystom i że antydatował te za­
świadczenia oraz świadek Scholz. Jak 
wiadomo, prasa niemiecka czyni w iel­
ki hałas w  związku z zeznaniamj»Wen- 
dego i Langera, muzyków orkiestry 
katowickiej, którzy twierdza, że b. in­
spektor orkiestry katowickiej Kwiat­
kowski nakłonił ich rzekomo do złoże­
nia fałszywych zeznań o ich pobiciu i 
nakłonił ich równocześnie do zniszcze­
nia własnych instrumentów. Już 
wczorai donosiliśmy, że charaktery­
styka Wendego przedstawiona przez 
dyrektora opery Zune i jego kolegów 
wypadła w wysokim stooniu na nieko­
rzyść tego „świadka". Celem całkowi­
tego wyjaśnienia zeznania Wendego 
przybywa wezwany telegraficznie z 
Warszawy Kwiatkowski.

W  przeciwieństwie do rozpraw w 
dniach poprzednich, rozorawy w  dniu 
dzisieiszym miały przebieg stosunko­
wo spokojniejszy, do czego niewątpli­
wie przyczyniła sie nieobecność hitle­
rowca, adwmkata dr. Kiewitza. który 
zbyt często nierzeczowemi i złośliwe- 
mi uwagami wprowadzał zamieszanie 
do rozbraw. W  dniu jutrzejszym od­
będzie się przesłuchanie jeszcze kilku 
świadków, poczem wygłoszą play- 
doyery prokurator i obrońcy.

Adwokat dr. Włodzimierz Dąbrow­
ski wysłał do Opola na ręce przewod­
niczącego trybunału, rozpatrującego 
sprawcę pobicia artystów polskich, 
Christiana, następującą depeszę: „W e­
dle wiadomości porannych gazet mieli 
świadkowie Wende i Langer zeznać, 
byli zmuszeni zgłaszać powstałe wsku­
tek wypadków opolskich szkody. 
Otóż donoszę o. przewodniczącemu, że 
Wende i Langer zjawili się u mnie w 
lipcu dobrowolnie i polecili mi, by w 
ich imieniu zgłosić szkody, jakie po­
nieśli, u kompetentnych władz niemie­
ckich. Odnośne wmioski podpisali w ła­
snoręcznie. Wnioski te skierowałem 
do władz niemieckich, t. j. do „Versor- 
gungsamt" i do regencji w  Opolu. Je­
stem gotów zjawić się jako świadek 
w tym procesie na te okoliczności."

Pamięci bohatera.
Dzień 11 października tego roku, 

jest wielkiem świętem w Ameryce. 
Oto cała ludność na wezwanie prezy­
denta Hoovera czci uroczyście pamięć 
Polaka, który .stanął w  szeregach 
obrońców' idei demokratycznej i dla 
niej przed 150 laty oddał życie, wal­
cząc dzielnie obok największych boha­
terów Ameryki, Waszyngtona i Frank- 
lina.

A imię tego Polaka — Kazimierz 
Pułaski.

Czem był Pułaski dla Polski, w ie­
my wszyscy. Gdy szpony wschodnie­
go najeźdźcy zaciskały coraz bardziej 
Polskę, gdy naród znieprawiony nie 
znalazł w  sobie siły do przeciwstawie­
nia się nadchodzącemu niebezpieczeń­
stwu rozbioru, a niedołężny król nie 
umiał stanąć na straży godności naro­
du i całości państwa, wówczas garstka 
gorących patrjotów zawiązała 29 lute­
go 1768 konfederację barską. Na jej 
czele stanął Józef Pułaski, starosta 
warecki. Trzej jego młodociani syno­
wie, wśród nich późniejszy bohater, 
Kazimierz, poszli walczyć przy boku 
ojca przeciwko przemocy rosyjskiej i 
przeciwko stronnikom Rosji we włas­
nej Ojczyźnie.

Bohaterskie w ysiłk i patrjotów z gó 
ry  skazane by ły  na niepowodzenie wo­
bec przewagi wroga i zobojętnienia 
własnego społeczeństwa. Ale nie pow­
strzymało ich to od czynu, który w 
dziejach upadającej Polski zajaśniał jak 
świetlany punkt i stał się jednym z 
tych czynników, które podtrzymywa­
ły  ducha narodu w  czasach niewoli i 
rozbudzały usypiające dążenie do w ol­
ności.

Cztery lata garstka obrońców, pod­
sycana męstwem Kazimierza Pułaskie­
go, przebiegała kraj wzdłuż i wszerę. 
dokuczając dotkliwie wrogowi. Nie 
zdołała jednak rozpalić wygasającego 
w  narodzie ognia poświęcenia i po­
rwać go do zbrojnego czynu. Ruch 
konfederacki zamarł, a Kazimierz Pu­
łaski wyjechał zagranicę.

Idea walki o wolność zbyt głęboko 
gtkwiła jednak w  piersiach bohatera, by 
miał się jej całkiem wyrzec. Gdy ty l­
ko nadarzyła się sposobność walczenia 
z Rosją, Pułaski śpieszy do Turcji i 
dokonuje w' wojsku tureckiem cudów* 
waleczności. Ale rych ły pokój kładzie 
kres nadziejom, że przez klęskę, zada­
ną Rosji przez armje turecką, także 
dla Polski wybije godzina zrzucenia 
jarzma niewoli. Pułaski trwa w  bez­
czynności, czekając na nową sposob­
ność przysłużenia się Ojczyźnie.

Aż nagle nadchodzi wiadomość, że 
w Ameryce wybuchła w'alka o w'ol-*



ńóść, o wyswooodzenie się z pod pa­
nowania angielskiego. Pułaski, dla któ­
rego każda walka o wolność jest świę­
tą, wyruszył z Ocean. Wstępuje tam w 
;zeregi amerykańskie, gdzie męstwem 
i' zdolnościami zdołał osiągnąć w yb it­
ne stanowisko i- zostać generałem, do­
wódcą jazdy amerykańskiej — on, za­
ledwie trzydziestoletni!

Pomimo tej godności nie cofał się 
przed żadnem niebezpieczeństwem i 
zawsze, gdy tego zachodziła potrzeba, 
stawał w pierwszych szeregach. Od­
wagę tę przypłacił życiem. W  oitwie 
pod twierdzą Savannah, został ciężko 
ranny. Przeniesiony na okręt, zmarł, 
a ciało jego pochowano w  nurtach At­
lantyku niedaleko od Savannah.

Bohaterskie czyny i śmierć Puła­
skiego zachował naród amerykański 
we wdzięcznej pamięci i uczćił go pom­

nikiem w  Waszyngtonie. Dzisiaj zaś, 
w 150-letnią rocznicę śmierci cała 
Ameryka oddaje hołd bohaterowi, któ­
ry  chociaż obcy, poświęcił swe siły i 
życie na wywalczenie wolności przez 
naród amerykański.

O ileż więcej czcić powinniśmy my 
pamięć świetlaną męża, k tó ry  przejęty 
gorącą miłością Ojczyzny i pragnie­
niem wyswobodzenia jej z niewoli, 
swą młodość, swe życie poświęcił dla 
tych celów. Nie mogąc walczyć z 
wrogiem własnej Ojczyzny, poszedł 

na tułaczkę, jak tylu innych, by jam 
wsławiać imię polskie i na obczyźnie 
służyć Polsce.

Wśród tych bohaterów jedno z naj- 
zaszczytniejszych miejsc zajmuje Pu­
łaski. Nieustraszony żołnierz, jeden z 
tych, dzięki którym  duch narodu nie 
zamarł i doprowadził do tego, że Pol­
ska jest dzisiaj wolna!

Przegląd polityczny
Propozycje niemieckie w sprawie 

traktatu z Polską.
Po ustąpieniu przewodniczącego de­

legacji niemieckiej, dra. Hermesa, rząd 
niemiecki nie zamianował nowego 
przewodniczącego, lecz powierzył pro­
wadzenie rokowań swemu posłowi w  
Warszawie. Rauscherowi. Zaraz po 
powrocie do Warszawy p. Rauscher 
odbył naradę z ministrem Zalesk'm i 
przewodniczącym delegacji polskiej, 
Twardowskim. Obydwie strony zo­
bowiązały się do ścisłej dyskrecji, al>y 
nie wywoływać publicznego omawia­
nia szczegółów w prasie, co mogłoby 
zaszkodzić dalszym rokowaniom.

Pisma zbliżone do rządu twierdzą, 
że p. Rauscher przyw iózł konkretne 
propozycje co do zawarcia prowizo­
rycznego układu. Ma on podobno 
uwzględniać w znacznej mierze żąda­
nia polskie co do wywozu bydła i 
węgla.

O zwrot dóbr, skonfiskowanych 
przez Rosję.

Książę Eustachy Sapieha b. mini­
ster pełnojnocny w Londynie i mini­
ster spraw zagranicznych, a ostatnio 
poseł z klubu BB złożył mandat po­
selski.

Powody złożenia mandatu są na­
stępujące: dziadkowi księcia Sapiehy, 
oficerowi wojsk powstańczych, rząd 
rosyjski skonfiskował olbrzymie dobra, 
m. in. Różanę i Derecin. Część tych 
dóbr w  postaci obszarów leśnych znaj­
duje się i dziś w  posiadaniu państwa, 
ks. Sapieha zaś wystąpił na drogę pra­
wną przeciwko Skarbowi Państwa o 
zwrot swych rodzinnych posiadłości. 
Wobec przepisów art. 22 Konstytucji, 
który powiada, że posłom nie wolno 
uzyskiwać od rządu koncesyj, lub in­
nych korzyści, ks. Sapieha uznał, że 
jakkowiek proces z rządem o zwróce­
nie dóbr, zagrabionych przez moskali, 
podczas powstania, nie może oczywi­
ście być podciągnięty pod przepisy te­
go artykułu, to jednak intencja arty­
kułu powyższego idzie w  kierunku, 
aby posłowie mieli jaknajmniej intere­
sów ze Skarbem Państwa.

Nowe połączenie banków.
Za przykładem dwóch największych 

banków niemieckich postanowiły po­
łączyć się także dwa wielkie banki 
austrjackie. Dyrekcja „Kredit Anstal- 
tu“  otrzymała od rady nadzorczej upo­
ważnienie do zakończenia układu z 
„Boden Kredit Anstalten1', wobec cze­

go całą tranzakcję można uważać za 
zakończoną. Pisma wiedeńskie po­
święcają wiele miejsca tej wielkiej 
sensacji finansowej, przyczem pisma 
socjalistyczne twierdzą, że główną 
winę ponosi właściwie Heimwehra. 
Decydującym powodem unieruchomie- 
ni% „Boden Kredit Anstaltu“  było prze­
silenie, wywołane przez akcję Heim- 
wehry. Koła rządowe stwierdzają, że 
państwo nie obejmuje przy całej tranz- 
akcji żadnych zobowiązań, ani gwa- 
rancyj.

Rosja nie może prowadzić wojny.
W  Moskwie, w  kołach bolszewi­

ckich uważają, iż trzeba jaknajprędzej 
zakończyć awanturę mandżurską. O 
wojnie już się tu nie mówi. Wśród 
ludności krąży zdanie, jednego z w yż­
szych specjalistów^ wojskowych, iż 
wojny nie można prowadzić pod po­
kryw ą dyktatury w  atmosferze niena­
wiści, nastąpi bowiem wybuch. W  
związku z tym i nastrojami nastąpiło 
wycofanie z samej granicy, poważnej 
części armji Bluchera, do najbliższych 
miast i ośrodków przemysłowych. Na 
granicy sowiecko-mandżurskiej pozo­
stały jedynie oddziały straży granicz­
nej, wzmocnione przez eskadry samo­
lotów i pociągi pancerne.

Walka z religją w BołszewjL
ż  Moskwy przez Kowno otrzymu­

jemy wiadomość, że bolszewicy spre­
parowali „indeks ksiąg zakazanych44, 
jakie nie mogą znajdować się ani w 
bibljotekach państwowych i pryw at­
nych, ani też nie mogą być sprowa­
dzane z zagranicy. Indeks ten w ypra­
cowała żona Lenina i dzięki jej zabie­
gom został niedawno wysłany okólnik 
do wszystkich gubernjalnych komisa- 
rjatów. Okólnik ten zawiera wylicze­
nie dzieł zakazanych z dziedziny filo ­
zof ji, religji i dziedzin pokrewnych. 
Wszystkie te dzieła w inny być spalo­
ne i ty lko nieznaczna ich ilość może 
być za osobnem pozwoleniem zosta­
wiona dla celów „naukowych i mu­
zealnych44. Między innemi okólnik 
uznaje za dzieła „zakazane4': Ewan-
gelję, Koran, Talmud, dzieła Platona, 
Descartesa, Kanta, Schopenhauera, 
Spencera, Sołowjowa, Taine‘a, itd. 
W  ślad za tern bolszewickie minister­
stwo oświaty wydało okólnik do 
wszystkich drukarni państwa sowie­
ckiego z poleceniem, by słowa „Jezus 
Chrystus44. „Bóg“ , „Jahwe44, „Sabaoth44 
ł t. p., oraz wszystkie imienia świę­
tych były drukowane z małej litery. 
Mało tego, okólnik ten nakazuje druko­
wanie z wielkiej lite ry nazwy wszyst-

SELMA LAGERLOF.

kich bóstw pogańskich całego świata, 
jak również imiona „Judasza44, „Maho­
meta44, „Mojżesza44. Rezolucje pod kie­
runkiem Łunaczarskiego zostały przy- 

. jęte na ostatnim zjeździe „bezbożni­
ków44 i przesłane do ministerstwa 
oświaty. „Komisar oświaty44 przychy­
li ł się do rezolucji „bezbożników'4 i 
wydał to .polecenie, które swym idio­
tyzmem i przewrotnością w  walce z 
religją przechodzą wszystkie inne do­
tąd wydane rozkazy. Wykonanie po­
wyższych okólników opatrzone jest 
sankcjami karnemi.

Walka o regencję w Rumunji.
Jak już donosiliśmy, w  Bukaresz­

cie zmarł Buzdugan, członek rady re­
gencyjnej, sprawującej władzę w  za­
stępstwie małoletniego, 10-letniego 
króla. Rząd zwołał obie izby parla­
mentu na posiedzenie, na którem do­
konany zostanie wybór delegata par- 

'* lamentu do rady regencyjnej.
To zarządzenie rządu wywołało 

ostry sprzeciw ze strony opozycji. 
Uważa ona, że na miejsce zmarłego, 
k tó ry  był poprzednio przewodniczą-* 
cym trybunału kasacyjnego, wstąpić 
powinien automatycznie obecny prze­
wodniczący. Gdy bowiem po śmierci 
króla wskutek przymusowego zrze­
czenia się następstwa tronu przez księ­
cia Karola, utworzono radę regencyj­
ną, która miała panować w  zastępstwie 
małoletniego króla, wówczas obrano

jak tw ierdzi lewica — członkiem 
rady regencyjnej Buzdugana, nie jako 
osobę, lecz jako przewodniczącego 
trybunału kasacyjnego. Tymczasem 
prezes ministrów Maniu twierdzi, ze 
według konstytucji po śmierci króla 
władza przechodzi na radę ministrów 
aż do czasu złożenia przysięgi przez 
następcę tronu. Przez śmierć Buzdu­
gana, będącego w  V3 części monarchą, 
gdyż rada regencyjna składa się z 3 
członków, musi zatem % część w ła­
dzy przejść na rząd, do czasu, gdy 
młody król dojdzie do pełnoletności. 
Rząd przelewa te prawa na parlament, 
k tó ry  ma wybrać swego delegata dc 
rady regencyjnej. «

To tłomaczenie konstytucji przez 
rząd uważa opozycja za zamach sta­
nu. Twierdzi bowiem, że z czasem, 
gdy dwaj inni członkowie rady regen­
cyjnej umrą, cała władza królewska 
przeszłaby na rząd. Jest zaś rzeczą 
niedopuszczalną, by władzę królewską 
i rząd, sprawowała jedna i ta sama 
osoba lub instytucja.

Można w  każdym razie oczekiwać 
na tle tej różnicy zdań ostrej walkł 
opozycji przeciwko rządowi.

Legendy i Fantazje.
Gniazdo pliszek. 8

Nadszedł nakoniec dzień, kiedy małe musiały 
poddać się próbie skrzydeł. Jedna z pliszek za­
męczała się w guieździe, by je popchnąć do krawę­
dzi, gdy tymczasem druga fruwała dokoła, by im 
pokazać, jakie to łatwe i że wystarczało spróbować. 
Ale małe lękały się i opierały. Wówczas rodzice 
roztoczyli przed ich oczyma wszystkie zasoby swej 
sztuki. Obracali się i w irowali od jednego nagłego 
uderzenia skrzydeł, lub, jak skowronek, wzbijali się 
prostu ku niebu i zatrzymywali się nieruchomo w 
powietrzu, ze skrzydłami, trzęsacemi się gwałtow­
nie. Pisklęta upierały się w dalszym ciągu. I Hatto 
pustelnik nie oparł się pokusie, by dać im palcem 
lekkiego psztyczka i oto sprawa rozstrzygnięta. 
Wyrzucone z gniazda, bijąc i uderzając w powietrze 
na modłę nietoperzy, fruwają niezręcznie, w yw ra­
cając koziołki, upadają, podnoszą się ć  z pomocą 
nabytych już pierwszych wiadomości powracają 
czemprędzej do gniazda. Rodzice przylatują dumni 
i szczęśliwi, a stary Hatto uśmiecha się na widok 
reh radości, i on się do niej potrosze przyczynił.

•Ą  l
Uśmiechnął się, nastęnie zapytał poważnie, czy 

Bóg nie miał innego wyjścia, jak zgwałcić swą 
obietnicę. . .

Kto wie? Bóg Ojciec trzy Wiał może ziemię w 
prawej ręce, niby wielkie gniazdo ptasie i może po­
kochał w końcu tych, co je zamieszkiwali. I w 
chwili, gdy miał ich zgładzić, odczhwał tnoże dla 
nich tę samą litość, co samotnik stepu dla małych 
ptasząt. Ptaki niewątpliwie więcej były warte, uni­

żali ludzie. Hatto rozumiał jednakże, że Bóg mógł 
mieć serce dla rodzaju ludzkiego.

Nazajutrz gniazdo było puste i gorycz samotno­
ści wypełniła mu duszę. Ramie jego opuściło się 
powoli wzdłuż bioder i wydało mu się, że cała przy­
roda powstrzymywała oddech w oczekiwaniu trąb 
sądu ostatecznego. Lecz w tej samej chwili oswo­
jone pliszki Wróciły i umieściły się na'jego głowie 
i ramionach, I światło przeniknęło do zmąconego 
mózgu starego zakoninka. On, który' zobowiązał się 
klęczeć nieruchomo, opuścił ramię. Jakże mógł o 
tern nie pamiętać? Codziennie obniżał ramię, by 
patrzeć na gniazdo. I, stoiąc, podczas gdy sześć 
ptaszków fruwało i igrało dokoła niego, potrząsnął 
głową, zwracając się do kogoś niewidzialnego: 
Zwolniony jesteś z twej obietnicy — m ów ił: — 
zwolniony jesteś! Nie dotrzymałem słowa, i ty  nic 
potrzebujesz dotrzymać swego!

I wówczas wydało mu się, że góry przestały 
drżeć, a rzeka płynęła w swem łożu z bezmiernem 
bezpieczeństwem.

W idzenie cesarza. g
Działo się to za zasów, kiedy August był cesa­

rzem w  Rzymie, a Herod królem Jerozolimy. Wów ­
czas zdarzyło się, że bardzo wielka i bardzo święta 
noc zapadła na ziemię. Nigdy jeszcze nie widziano 
nocy tak głębokiej. Zdawało się, że cała przyroda 
dusi się pod sklepieniem lochu. Nie rozróżniano ani 
ziemi, ani wody; i błądzono na drogach najlepiej 
znanych. Żaden promień nie spadał z nieba: gwiaz­
dy pozostały w  swych siedzibach, a słodki księżyc 
odwrócił głowę.

Cisza i spokój równie głębokiemi były> jak 
ciemności. Rzeki bieg swój powstrzymały; w iatr 
nie w ia ł; nawet liście osiczyny przestały drżeć. Nad 
morzem fala nie biła już o wybrzeże; na pustyni 
piasek nie skrzypiał pod stopami. Wszystko było 
skamieniałe i nieruchome, by nie mącić nocy świę­

tej. Trawa nie śmiała rosnąć, ani rosa opadać, ani 
kw iaty wydzielać woni.

I nocy tej zwierzęta drapieżne nie wyszły na 
łowy, węże nie kąsały, nie szczekały psy. A co 
było jeszcze bardziej zachwycającem, przedmioty 
nieożywione nie zgodziłyby się profanować święto­
ści mroków przez współudział w czynie zbrodni­
czym. Żaden wytrych nie otworzyłby zamku, ża­
den nóż nie byłyby zdolny zranić tak, by polała się 
krew.

I tej samej nocy nieliczny orszak wyruszył z 
siedziby cesarskiej na Palatynie i, przeszedłszy 
Forum, skierował się ku Kapitolowi. Tego samego 
dnia senatorowie przedstawili cesarzowi projekt 
wzniesienia mu świątyni na poświęconem wzgórzu 
Rzymu. Ale August w  niepewności, czy podobać 
się będzie bogom, by miał świątynię w  pobliżu ich 
świątyń, odpowiedział, że chciał naiperw nocną 
oiiarą, złożoną swemu Geniuszowi, zbadać wolę Nie­
śmiertelnych. I on to właśnie szedł o tej godzinie, 
w  towarzystwie kilku wiernych, spełnić tę ofiarę. 
August nieść kazał się w' lektyce: stary był. i długie 
schody Kapitolu męczyły g0. Trzymał sam klatkę 
z gołębiami, które zamierzał poświęcić. Ani kapła­
nów, ani żołnierzy, ani doradców: towarzyszyli 
mu jedynie przyjaciele najbliżsi. Ludzie, niosący 
pochodnie, poprzedzali go, torując mu drogę wśród 
tych nieprzeniknionych mroków. Za nim zaś szli 
niewolnicy, obładowani w trójnóg, węgiel, noże, 
ogień święty i wszystko, co było potrzebnem do 
ofiary.

W  drodze cesarz wesoło r o z m a w ia ł  ze swymi
Dowienrkami; i nikt nie zauważył przerażającej ci- 

•szy tej nocy. Dopiero gdy dotarli do szczytu Ka­
pitolu, do miejsca wybranego na wzniesienie no­
wej świątyni, odczuli dokoła siebie coś niezwykłego.

('Ciąfy dalszy nastąpi)-
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Św. Maksymiljana, biskupa 

z Lorch.
Sw. Serafina, wyznawcy 
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Św. Eustachjusza, kapłana 

i wyznawcy.

SŁOW.: GRZYM1SŁAW.

Anioł Pański zstąpił z Azariaszem 
i z towarzyszami jego w piec i wyrzu­
cił płomień ogniowy z pieca i uczynił 
śród pieca jakoby w iatr rosisty prze­
wiewający. (Dan. XLIX. 19).

Z d a n i e :
W iecznotrwały ten na ziemi,
Co swem życiem życie pleni —
Lecz kto życiem swem śmierć daje, 
Ten, gdy umarł — już nie wstaje!

Z. Krasiński.
K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  

Słońce wschodzi o godz. 6.00, zachodzi 
o godz. 17.00. — Księżyc wschodzi o 
godzinie 15.16, zachodzi o godz. 23.34.

Długość dnia: 11 godzin 00 min. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  zmiennie.
— J u t r o :  pięknie.

— Polskie mapy geologiczne. P ań­
stw owy Istytut Geologiczny przygo­
tował do druku 8 arkuszy zdjęć geolo­
gicznych, obejmujących tereny nafto­
we, zagłębia węglowego i góry święto­
krzyskie. Mapy będą drukowane w 
Wojskowym Instytucie Geograficz­
nym.

— Pożyczki dla właścicieli sadów, i
Państwowy Bank Rolny chcąc urno- i 
żliwić właścicielom sadów i szkółek j 
owocowych naprawę szkód poczynio- j 
nych pr?ez mrozy, udzielać będzie po­
życzek do trzech tysięcy złotych na 
hektar sadu.

— Polowanie dla członków korpu­
su dyplomatycznego. Z W arszawy 
donoszą, że w połowie listopada P re ­
zydent Rzeczypospolitej urządzi w 
Spalę, polowanie dla członków korpusu 
dyplomatycznego. Polowanie potrwa 
cztery dni.

— Międzynarodowe Targi w Po­
znaniu. Z Poznania donoszą, że V 
Międzynarodowe Targi w Poznaniu 
rozpoczną się dnia 27 kwietnia w  roku 
przyszłym. Zamknięcie Targów- na­
stąpi 4 maja. 1930 r.

— Ochrona słuchu w Polsce. Nie­
jednokrotnie podnoszono niewłaściwe 
używanie sygnałów przez kierowców' 
samochodów. Przeraźliw e trąbienie 
w nocy budzi mieszkańców. Wydział 
ruchu drogowego komisarjatu rządu 
opracowuje przepisy p ruchu samocho­
dowym, specjalnie o sygnalizacji 
dźwiękowej. Przewiduje się zakaz 
używania sygnałów podczas posto­
jów i w okolicznościach, gdy niema 
przeszkód na drodze. Tylko w przy­
padku, gdy konieczne jest uprzedze­
nie, może być dany sygnał trąbką. 
Wszelkie głośne elektryczne sygnały, 
klaksony, syreny i ryczące trąby, jak 
również gwizdki, są zakazane. W  no­
cy jedynie na skrzyżowaniach ulic mo­
żna będzie używać przytłumionych 
sygnałów. Trójdźwiękowych i akor­
dowych sygnałów będą miały prawo 
używać jedynie samochody rządowe 
i dyplomatyczne. NCo się tyczy wo­
zów ratunkowych, straży ogniowej, 
Pogotowia, Kasy chorych, prywatnych 
Pogotowi, policyjnych wozów, pogo­
towia tramwajowego i t. p., wozy te 
będą miały prawo korzystać z gło­
śnych sygnałów syrenowych.

Wote*r64z*w« śląskie.
* Dr. Grażyński, a budowa Katedry 

Śląskiej. Wojewoda dr. Grażyński 
otrzymał list następującej treści:

Jaśnie Wielmożny Panie Wojewo­
do! W  imieniu Kurii Biskupiej oraz

Komitetu Budowy Katedry Śląskiej 
dziękujemy Jaśnie Wielmożnemu Panu 
Wojewodzie najserdeczniej za nader 
wydatną pomoc materjalną. okazaną 
tak w przeszłości, jak też obecnie, 
przez wyasygnowanie zł 350 000.

Tylko dzięki tym funduszom udało 
się Kurji Biskupiej podtrzymać z du­
żym rozmachem, godnym Diecezji Ślą­
skiej, rozpoczęte dzieło budowy Kate­
dry Śląskiej. Kurja, powołując do ży­
cia Komitet Obywatelski, dowiodła, że 
nie zaniedbuje żadnych możliwości 
czerpania środków na ten cel z jak 
najszerszych źródeł, zdając sobie spra­
wę, że budowniczym Katedry musi być 
całe społeczeństwo. Niemniej jednak 
nie mogłaby odważyć się na urzeczy­
wistnienie zamierzonego dzieła, gdyby 
nie miała pewności, że znajdzie u Pana 
W ojewody tak głębokie zrozumienie, 
tak wspaniałomyślne serce i tak hojną 
rękę.

Budując na tak ugruntowanych 
przesłankach oraz licząc na to, że 
i społeczeństwo, zwłaszcza jego sfery 
zamożniejsze na apel nasz nie pozo­
staną głuche, z ufnością patrzym y w 
przyszłość, będąc pewni, że Bóg nam 
dopomoże do ukończenia na Jego 
chwałę wznoszonej świątyni.

Pan Wojewoda raczy przyjąć w y­
razy najgłębszej wdzięczności i naj­
wyższego szacunku.

(—) Ks. Arkadjusz Lisiecki, 
Biskup Śląski, Przewodniczący Głó­
wnego Zarządu Komitetu Budowy Ka­

tedry Śląskiej.
(—) Antoni Balcer, 

Przewodniczący sekcji Propagandowo- 
Finansowej Komitetu Budowy Katedry 

Śląskiej.
* Pokazy lotnicze. Z okazji „Ty­

godnia Lotniczego" odbędzie się w  
niedzielę dnia 13 października o godz. 
14 na Lotnisku w Katowicach wielka 
impreza lotnicza. Program jest nastę­
pujący: 1. Nalot samolotów wojsko­
wych i atak gazowy na lotnisku, za­
słona dymami i obrona przeciwlotni­
cza. 2. Pokaz ataku lotniczego oraz 
obrony przez lotnictwo myśliwskie. 
3. Walka i akrobacja powietrzna sa­
molotów wojskowych. 4. Popisy 
słynnego polsko-amerykańskiego akro- 
baty Knaua i skok z samolotu przy po­
mocy spadochronu. 5. Zbijanie baloni­
ków. 6. Lot grupowy trójkami. 7. 
Loty pasażerskie na płatowcach ko­
munikacyjnych Iinji lotniczych „Lot.“ 
— Podczas pokazów przygrywać bę­
dą orkiestry: policyjna i kolejowa.
W stęp na lotnisko od osoby 1 zł. Dla 
członków L. O. P. P., dla młodzieży 
szkolnej, wojskowych i członków' przy­
sposobienia wojskowego 50 groszy za 
okazaniem legitymacji. — Dojazd na 
lotnisko od godz. 13 począwszy osob­
nymi autobusami, które odchodzą z 
rynku i dworca kolejowego w Katowi­
cach. Czysty zysk z pokazów lotni­
czych przeznaczony jest na rozbudo­
wę lotniska katowickiego. Z tego po- 
wodu uprasza się o liczny udział.

* Tydzień Społeczny na Śląsku.
Dnia 18 listopada roku bieżącego w 
Katowicach rozpocznie się- Tydzień 
Społeczny. Protektorat nad „Tygod­
niem" objął J. E. ks. biskup dr. Lisiec­
ki. Urządzeniem „Tygodnia" zajmuje 
się śląskie koło Stowarzyszenia Mło­
dzieży Akademickiej „Odrodzenie."

Z Katowickiego.
Katowice. ( P r e z d s t a w i e n i e  

t e a t r a l n e ) .  Przypominamy, że 
przedstawienie teatralne Katolickiego 
Koła Abstynentów odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 13 października punktual­
nie o godz. 7 wieczorem. Odegrana 
zostanie sztuka sceniczna pod tytu­
łem: „Błogosławieństwo matki." W ie­
czorek teatralny zapowiada sic bardzo

dóbrze. Otwarcie kasy o godzinie 6 
wieczorem. O godzinie 2 po południu 
przedstawienie dla dzieci.

— ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k ) .  
Zatrudniona w hucie Kunegundy na Za- 
wodziu pod Katowicami 17-letnia ro­
botnica, Zofja Adamiec, została przy- 
gniecona wagonem, naładowanym zie­
mniakami. Wypadek wydarzył się 
podczas przesuwania wagonów. Nie­
szczęśliwy robotnicę odstawiono do 
lecznicy Sióstr Elżbietanek w Katowi­
cach, gdzie zmarła, nie odzyskawszy 
przytomności. Kto ponosi winę, w y­
każe śledztwo.

— ( O s z u s t w o ) .  W „Deutsche 
Bank" w Katowicach niejaki Leon 
Blum z Katowic dopuścił się oszustwa 
na szkodę firmy „Goldfrei Foncaro" - 
Son w Londynie. Leon Blum będąc 
w stosunkach handlowych z wymie­
nioną firmą, uzyskał kredyt za pośred­
nictwem wymienionego banku na pod­
stawie przedłożonych 4 sfałszowanych 
wtórników na 4 wagony jaj. wskutek 
czego bank wypłacił Blumowi około 
70.000 zł. O wypadku uwiadomiono 
policję.

— ( K r a d z i e ż  p i e n i ę d z y ) .  
Hugon Reiter z Nowej Wsi uwiadomił 
policję, że został okradziony wr pocze­
kalni IV klasy na dworcu kolejowym 
w' Katowńcach. Nieznany osobnik 
skradł mu 550 złotych i zegarek. Jako 
sprawcę tej kradzieży przytrzymano 
bezdomnego Fr. Gomana. Osadzono 
go w więzieniu sądowem w Katowi­
cach. — Z nadejściem późnej jesieni 
poczekalnie na dworcu kolejowym 
przepełnione są różnymi osobnikami, 
zwłaszcza w nocy. Z tego powodu 
każdy podróżujący winien zważać na 
swój zegarek, pieniądze i bagaż ręczny.

— ( A r e s z t o w a n i  p o d  z a ­
r z u t e m  z a b ó j s t w a ) .  W tych 
dniach wydział śledczy w Katowicach 
przytrzym ał i odstawił do więzienia 
sądowego W ładysław a Hanysa i Jó­
zefa Garusa z Sosnowca jako podej­
rzanych o postrzelenie rewolwerem 
w dniu 12 kwietnia 1929 r. w  pobliżu 
przejścia granicznego niedaleko Szom­
bierek przemytnika Michała Lewar- 
towskiego z Sosnowca. Lewartowski 
zmarł po trzech dniach w szpitalu w 
Nowym Bytomiu. W ładysław Hanys 
i Józef Garus badani natychmiast po 
wypadku przez policję niemiecką ze­
znali, że Lewartowskiego postrzelił 
polski strażnik graniczny. Przepro­
wadzone dochodzenia wykazały, że 
przemytnika Lewartowskiego postrze­
lili jego wspólnicy Hanys i Garus. Le- 
wartowski przekroczył zieloną granicę 
na polską stronę, a ścigany przez pol­
skiego strażnika granicznego, począł 
uciekać w  kierunku swych wspólni­
ków, stojących b a  stronie niemieckiej. 
Hanys i Garus chcąc prawdopodc?bnie 
skłoni^ polskiego urzędnika do zanie­
chania pościgu i przytrzymania Lewar­
towskiego, oddali w kierunku strażni­
ka strzał, który trafił przemytnika Mi­
chała Lewartowskiego.

Dąb w' Katowickiem. (W y p a -  
d e k  n a  u l i c y ) .  W ostatnim czasie 
zdarza się bardzo często, że row erzy­
ści najeżdżają na przechodniów, przy- 
czem zwykle nie obejdzie się bez 
obrażeń. W  tych dniach Bernard Jur­
czyk z Dębu przejechał rowerem Ta­
deusza Kiełkowskiego z Katowic. Od­
stawiono go do lecznicy miejskiej.

— ( C z y j e  p a p i e r y ? )  August 
Mika z Król. Huty znalazł dokumenty, 
wystawione dla niejakiego Józefa Lan­
gera. W tym samym dniu znaleziono 
portfel i papiery na imię i nazwisko 
Jan Żuczak. Dokumenty złożono w 11 
komisariacie policji w  Katowicach.

Mysłowice. ( Z i e m n i a k i  d l a  
b i e d n y c h ) .  Magistrat zwTraca uwa­
gę, że bezrobotni, inwalidzi wojenni, 
oraz inwalidzi z powstań oraz pozo­
stali po poległych w wojnie i podczas 
powitań, którzy utrzymują się ze 
wsparć wzgl. rent, a mieszkają w ob­
rębie zarządu administracyjnego My­
słowic. mogą reflektować na ziemnia­
ki na zime.

Bytków w Katowickiem. ( C i o s  
n o ż e m ) .  Przed lokalem oberżystki 
Zającowej wywiązała się bijatyka po­
między młodymi robotnikami. Biorą­
cy udział w bójce Maksymiljan Kurtok 
z Józefowca pchnął dwa razy nożem 
swego przeciwnika, Paw ła Muca z 
Bytkowa. raniąc go w' plecy i rękę. 
Nożownik zbiegł, lecz ucieczka nie 
ochroni go od dotkliwej kary.

Bielszowice w Katownckiem. (B a ­
c z n o ś ć  r o b o t n i c y  k o p a l n i  
„W o 1 f g a n g.“) Dnia 14 październi­
ka odbędą się na kopalni „Wolfgang" 
wybory starszego Spółki Brackiej. Po­
winnością każdego robotnika jest w'ziąć 
udział w  wyborach i oddać swrój głos 
na listę z nazwiskiem Wincenty Krzon- 
kała z Bielszowic. Jest to członek* i 
prezes filji III Z. Z. P. Będzie on chę­
tnie każdemu udzielał popady i pomo­
cy % sprawach brackich. Wincenty 
Krzonkała pracuje jako robotnik w szy­
bie iizaw sze bierze udział na zebra- 
nach>' tvalcząc tylko za robotnikiem.

* *■ Z KrM. Kuty.
Król."Huta. ( M a g i s t r a t  a z a ­

n i e d b a n e  b u d y n k i ) .  Znane roz­
porządzenie opiewa, że bardzo uszko­
dzone domy, zwłaszcza takie, które 
potrzebują gruntownej naprawy, zo­
staną naprawione przez magistrat na 
koszt właściciela, jeśli gospodarz nie 
chce budynku sam naprawić. W osta­
tnich dniach magistrat uznał dwa takie 
domy jako koniecznie potrzebujące na­
prawy i uchwalił na ten cel 19 tysięcy 
50 zł. Jeden z tych domów? znajduje 
się przy ulicy Bytomskiej, drugi przy 
ulicy Styczyńskiego. Magistrat obło­
żył aresztem czynsz lokatorów. W 
ten sposób ma zapewniony zwrót w y­
łożonych na naprawę pieniędzy. Do 
dalszej akcji magistrat w tym roku 
przystąpić nie mógł, gdyż budżet mia­
sta nie zawiera większej pozycji na 
przymusową naprawę budynków. 
Lecz w? przyszłym roku wszystkie do­
my zostaną przez miasto naprawione, 
jeśli gospodarze dobrowolnie naprawy 
nie wykona;ą.

Z Świętocltłowickiego.
Świętochłowice. ( Z a ł o ż e n i e  t o ­

w a r z y s t w a  s t e n o g T a f i c z n e -  
g o). W e wrześniu roku bieżącego za­
łożono w? Świętochłowicach Tow arzy­
stwo stenograficzne systemu Gabels- 
berger - Polińskiego. Prezesem tow a­
rzystw a jest p. Szczurowski. Tow a­
rzystwo ma na celu szerzyć stenogra­
fię polską pomiędzy obywatelami gmi­
ny Świętochłowice i okolicy, nie w y­
łączając szkół, oraz zwalczania niepo­
wołanych na terenie sztuki stenogra­
ficznej. gdyż tacy uprawiali naukę ste­
nografji z chęci zysku. Wszystkich 
zwolenników stenografji uprasza się o 
przybycie na pierwsze zebranie mie­
sięczne, które odbędzie się w? sobotę 
12 października o godz. 18 w lokalu 
p. Kloska przy ulicy Wolności. Na po­
rządku dziennym bardzo w'ażne spra­
wy, między innemi referat członka Li­
gi Stenografów Bernarda Dombka, 
nauczyciela stenografji z Goduli. Za­
rząd uprasza o liczne punktualne przy­
bycie.

Hajduki Wielkie w Świętochłowi- 
ckiem. (O d o s t a w ę  w y r o b ó w  
h u t n i c z y c h  do  Ros j i ) .  Huta 
„Bismarcka" w Hajdukach Wielkich 
prowadzi od kilku dni rokow'anla z so- 
wieckiem przedstawicielstwem handlo- 
wem w sprawie nowej wielkiej dosta­
w y swych wyrobów dla Rosji. Ukoń­
czenia pertraktacyj należy spodziewać 
się w  bieżącym tygodniu.

Lipiny w Swiętochlowickiem. ( B r a k  
p o c z u c i a  o d p o w i e d z i a l n o -  
ś c i). Szofer Józef Opielka z Król. 
Huty najechał samochodem na 18-Iet- 
niego Marcina Oresza z Lipin. Oresz 
doznał obrażeń, przeto odstawiono go 
do lecznicy na Piaśnikach. Po naje­
chaniu młodego robotnika kierowca 
Józef Opielka zgasił natychmiast świa­
tło przy samochodzie i odjechał, nie 
troszcząc sie o okaleczonego Oresza.

Sobota

n



Został on jednaic przytrzjnnany, gdyż 
urządzono pościg za uciekającym  szo­
ferem, który  w  tak prosty sposób 
chciał uwolnić się od odpowiedzialno­
ści. Policja stw ierdziła, że szofer 
Opielka był mocno podchmielony. Z 
tego powodu przytrzym ano go na ko- 
m isarjacie policji.

O rzegów w Św iętochłowiekiem . 
( B e z c e l o w y  o p ó r ) .  Robotnik 
Berman Szuraja z O rzegow a o trzy ­
m ał nakaz odsiedzenia 3 -dniow ego 
aresztu w więzieniu policyjnem. T rans­
portow ał go posterunkow y z polecenia 
urzędu okręgowego. Nagle Szuraj sta­
wił opór, w reszcie rzucił się na poli­
cjanta z lampą karbidow ą w ręku. P o ­
sterunkow y odparł napastnika przy 
pomocy szabli, raniąc go w głowę i 
nogę^ Po udzieleniu pierw szej pomo­
cy, Szuraja osadzono w  więzieniu są- 
dowem. Oczywiście, że przeciw ko 
niemu będzie wniesiona skarga do są­
du o czynny opór przeciw w ładzy 
państw owej.

Z Rybnickiego.
W odzisław . ( G m a c h  h u m a n i ­

t a r n y ) .  W  W odzisław iu istnieje fa­
bryka w yrobów  tytoniow ych. P rzy  
fabryce zostanie zbudow any dom, w 
którym  oprócz mieszkań będzie także 
sposobność do odpoczynku, posilenia 
się i t. p. Koszta obliczono na 800 ty ­
sięcy zł. Gmach będzie zbudow any 
na 2 fronty o długości 21 i 50 m etrów . 
Na dole mieścić będzie się kuchnia i 
jadłodajnia, na parterze  ochronka, żłó­
bek, biblioteka, czytelnia i kasyno dla 
urzędników. W yższe piętra będą za­
w ierały  mieszkania dla urzędników fa­
bryki. Budowę rozpoczęto przed kil­
ku dniami.

B iertu łtow y w Rybnickiem. ( Z a ­
ł o ż e n i e  S t o w a r z y s z e n i a  M ł o ­
d z i e ż y  P o l s k i e j ) .  W niedzielę, 
dnia 6 października odbyło się w  Bier- 
tułtow ach zebranie celem założenia 
tow arzystw a młodzieży. Na zebranie 
przybyli kom endant zw iązkow y nau­
czyciel Karuga z Król. Huty. Ks. w i­
kary  R otter i kilku obyw ateli z wio­
ski. Po zagajeniu zebrania nauczyciel 
Karuga w ygłosił przem ow ę do licznie 
zgrom adzonej m łodzieży. W  obszer­
nym referacie w skazał on na ideę. ja­
ka p rzyśw ieca zw iązkow i, mianowicie, 
że celem Stow arzyszenia jest w y ra ­
biać sw ych członków na św iatłych, 
dzielnych obyw ateli, przejętych du­
chem katolickim i polskim. Następnie 
zaznajomiono młodzież ustaw am i zw ią­
zku, poczerń przystąpiono do w yboru 
zarządu: P ro tek to ra t p rzy ją ł ks. p ro­
boszcz Pałarczyk , patronat — ks. w i­
kary  R otter. Skład zarządu przedsta­
wia się następująco: August M eisner
prezes, zastępca prezesa nauczyciel
Pyszny, Roman Rachel sekretarz,
Joachim Dziwoki skarbnik. W ybór 
naczelnika sportu odłożono do następ­
nego zebrania. Do stow arzyszenia  za­
pisało się 110 członków, k tórych po­
dzielono na dwie grupy: m łodsza od
14 do 18 lat i s ta rszą  ponad 18 lat. Dla 
młodszej g rupy w stępne wynosi 50
groszy, składka miesięczna 30 groszy.
G rupa starsza płaci: w stępne 1 złoty, 
miesięcznie 50 groszy. Kilku obyw a­
teli w stąpiło  do patronatu młodzieży, 
aby służyć jej radą i pom agać w p ra ­
cy  organizacyjnej. Nowozałożone sto­
w arzyszenie należeć będzie do okręgu 
rybnickiego.

Z Tarnogórskiego.
Radzionków w Tarnogórskiem . 

( S p r a w y  k o m u n a l n e ) .  Najwię- 
szą gminą powiatu tarnogórskiego jest 
Radzionków. Gmina, ta przybiera co­
raz bardziej miejski charak ter i ma 15 
tysięcy mieszkańców, a więc więcej 
niż m iasto powiatow e Tarnow skie Gó­
ry. Największym  projektem 1 idowia- 
nym w  tym  roku jest budow a 10 do­
mów mieszkalnych dla robotników. 
Obenie odbywa się zwózka m ąterja- 
łów budowlanych. Planuje się budowę 
dalszych 20 domów. W  ostatnim  cza­
sie odnowiono ratusz. Ulice napraw io­
no. Dwa kilom etry długa ulica B y­
tomska ma otrzym ać prąd elektrycz­
ny. Gmina zakupiła wóz do skrapla­
nia ulic.

Giełda pieniężna I zbożowa.
W  Katowicach płacono w dniu 10 

października za 100 złotych 47 m arek 
niemieckich, za 100 m arek niemieckich 
212.75 złotych.

W  W arszaw ie płacono w dniu 10 
października: za 100 franków  francu­
skich 34.9214 zł, za 100 franków  szw aj­
car skeh 171.80 zł, za 100 koron cze­
skich 26.33 zł.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 10 października 1929 r.

Żyto 24—25, pszenica 37—39, jęcz­
mień 25—26, jęczmień brow arow y 27 
do 30, owies 21.75—23.75, m ąka żyt­
nia 36.75, tnąka pszeniczna 57.50 do 
61.50, groch W iktorja 50—60.00. Ten­
dencja spokojna. '

Bibiela w  Tarnogórskiem . (P o- 
ż a r). Podczas jednej z minionych no­
cy zniszczył pożar szopę S tanisław a 
N ow ary. Oprócz budynku spalił się 
żyw y  inw entarz, m ianowicie krow a i 
cielę. Są poszlaki, że ogień został 
podłożony. W ładze w droży ły  docho­
dzenia.

Z  LMbliiiieckiego.
Lubliniec. ( O t w a r c i e  w y s t a ­

w y  p r z e c i w a l k o h o l o w e j ) .  S ta ­
raniem Polskiej Ligi Przeciw alkoholo­
wej w  Katowicach odbyw a się w  Lu­
blińcu w ystaw a przeciw alkoholow a. 
P o  otw arciu w y staw y  refera t w ygło­
sił członek zarządu diecezjalnego Ka­
tolickich A bstynentów , ks. Zając z 
Tych. M ówca podkreślił doniosłość 
urządzania takich w ystaw , k tóre m ają 
zaznajomić społeczeństw o z zagadnie­
niem walki z pijaństw em , będącem  je­
dną z najw iększych klęsk obecnej do­
by. W  dyskusji przem aw iał najpierw  
burm istrza, m iasta Lublińca, następ­
nie przedstaw iciel gimnazjum, k tóry  
ośw iadczył, że w szyscy  gimnazjaści 
zapoznają się ze sposobem  walki z al­
koholem. Na otw arcie w y staw y  p rzy ­
byli między innymi pp. lekarz pow ia­
tow y p. dr. W iebert i radny miejski 
Braliński. O tw arcia dokonał burm istrz 
Oriicki, a ks. Zając objaśniał w ysta­
wę. W ystaw a będzie o tw arta  przez 
cały tydzień do 14 października od 
8 do 19. Kierownikiem w y staw y  jest 
sek re tarz  Ligi p. Kunsdorff z Katowic. 
Należy spodziew ać się, iż nikt z Lu­
blińca i okolicy nie pominie sposobno­
ści zw iedzenia w y staw y  przeciw alko­
holowej.

Wożniki w  Lublinieckietn. ( U r u ­
c h o m i e n i e  s a m o c h o d u  p o c z ­
t o w e g o ) .  Pan Feliks Potem pa uru­
chomia w  tych  dniach sam ochód pocz­
tow y z W oźnik do Kalet. Samochód 
ten przew ozić będzie pocztę oraz pa­
sażerów  do i od pociągów, odjeżdża­
jących z Kalet ranę, po południu i w ie­
czorem. Należy się spodziewać, że 
publiczność korzystać  będzie w  znacz­
nej m ierze z komunikacji sam ochodo­
wej, znacznie wygodniejszej i szyb­
szej od dotychczasow ej konnej.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( K r a d z i e ż  k o n i ) .  

P rzed kilku dniami dokonano zuchw a­
łej kradzieży w gminie M arklowicach, 
pow iat cieszyński. Nieznani złodzieje 
skradli parę kotu ze stajni rolnika An­
drzeja Kwiczały. Gospodarz jednakże 
kradzież spostrzegł; przeto z dom ow­
nikami i kilku sąsiadami urządził po­
ścig. Spraw cy w obawie przed przy­
trzym aniem  ich i oddaniem w ręce po­
licji konie zostawili na drodze, poczem 
rozproszyli się w  różnych kierunkach. 
W ypadek powyżej opisany powinien 
być przestrogą dla innych gospodarzy- 
rolników. Dobrze zam kniętych drzwi 
przy stajni nie można łatw o ani bez 
stukania otw orzyć. Niestety, wielu 
naszych rolników żałuje w iększego 
w ydatku na kunsztow niejszy zamek 
wzgl. mocną zaporę.

Wapienica w Bielskiem. (S t o- 
d o ł y p ł o n ą ) .  W  tych dniach sza­
lał tu wielki pożar. Ogień zniszczył 
w ielką stodołę Andrzeja Dzidy. Oprócz 
budynku spaliły się tegoroczne zbio­
ry. Szkoda wynosi 11 tysięcy zł.

Z całej Polski.
Zawiercie. ( P r z y m u s o w e  1 ą- 

d o w  a n i e  s a m o l o t u ) .  Na polach 
pod Żarkam i w ylądow ał sam olot w oj­
skow y z powodu defektu w  m otorze, 
przyczem  z powodu nierówności te ­
renu nastąpiło uszkodzenie aparatu. 
Pilot Kostecki w yszedł bez szwanku.

Częstochow a. ( P o ż a r  g a s z o n o  
p i a s k i e m). W  M iłowic w ybuchł 
groźny pożar, k tó ry  straw ił kilka do­
m ów m ieszkalnych i trzy  stodoły. 
P rzybyła  na miejsce pożaru straż  
stw ierdziła absolutny brak w ody  w  
całym  Miłowie. W obec tego akcją 
ratunkow ą zredukow ano z konieczno­
ści do zasypyw ania ognia piaskiem. 
Z wielkim trudem  udało się pożar zlo­
kalizować. Dw adzieścia rodzin jest 
bez dachu nad głową.

Kraków. ( Z a b ó j s t w o  z z e m -  
s ty ) .  Na drodze z Rybnej, pow iat 
K raków, został zabity  55-letni Szcze­
pan Skalny z Rybnej. Zabójstwa do­
kona? 26-letni W aw rzyniec Skalny ze 
Skaw iny. Zabójca zadał sw ej ofierze 
kilka pchnięć nożem w  piersi, ramię 
i skroń. Tłem zbrodni była zemsta.

Łódź. ( D o p i e r o  m a  ż y ć ,  a j u ż  
m a  d o ś ć  ż y c i a ) .  W  Łodzi p rzy  ul. 
Kruczej 14 w  celach sam obójczych na­
piła się kw asu solnego 14-letnia Hilda 
Ciośniakówna. M łodą desperatkę p rze­
wieziono w  stanie ciężkim do szpitala.

W rześnia. (D u r b r  z u s z n y). Na 
obszarze dw orskim  Zielenice, pow iat 
W rześnia w  W ielkopolsce w ybuchła 
epidemja tyfusu brzusznego. D w ana­
ście osób odstawiono do szpitala w e 
W rześni.

B iałystok. ( S k a z a n i e  f a b r y ­
k a n t a ) .  Sąd pracy  w  Białym stoku 
skazał fabrykanta 'Wolfa Szlachtera na 
300 zł. g rzyw ny za w ypłacanie robot­
nikom zarobków  bonami do sklepów 
żyw nościow ych zam iast gotówką.

W arszaw a. ( N i e l u d z k a  c ó r ­
k a ). W  W arszaw ie znaleziono zwłoki 
starca. S tw ierdzono, że był to Antoni 
Szostak lat 63, zam ieszkały u sw ej cór­
ki na Okęciu. S taruszek był niezdol­

ny do p racy  i życie jego Pyto bardzo 
ciężkie, gdyż córka jego w ym aw iała 
mu na każdym  kroku jego niedołę­
stw o. P rzed  kilku dniami przed w ie­
czorem  córka stanow czo ośw iadczyła 
ojcu, że nie chce go mieć w  domu, 
polecając mu iść dokąd oczy poniosą. 
N ieszczęśliwy starzec dowlókł się do 
ulicy W ęgierskiej i tam w wozowni 
popełnił sam obójstwo.

1 dalszych stron.
Berlin. ( M o n e t y  n a  c z e ś ć  

„ Z e p p e l i n  a.“) P ism a berlińskie do­
noszą, że celem uczczenia w ynalazcy 
„Hr. Zeppelina" oraz jego załogi, i ku 
czci upamiętnienia pierw szego lotu ste- 
row ca dookoła św iata, rząd Rzeszy 
niemieckiej zam ierza w ydać pam iąt­
kowe monety. W artość ich będzie opie­
w ała na 3 i 5 m arek niemieckich 
P rojekt a rty styczny  monet wykonał 
W aldem ar Raemisch.

P raga. ( C z e c h o s ł o w a c k i e  
p i  ę ć k o r o n ó w k i ) .  C zechosłow a­
cki Bank Narodow y rozpoczął przed 
paru dniami puszczanie w  obieg pierw ­
szych czechosłow ackich m onet sreb r­
nych 5 koronow ych, sporządzonych 
ze stopu, sreb ra  i miedzi. Mimo pusz­
czenia w  obieg w cale znacznej ilości 
sztuk srebrnych 5-koronówek, w han­
dlu nie w idać ich niemal zupełnie. 
P rzypuszcza się, że pierw sze m onety 
srebrne są przez ludność przechow y­
wane.

Rzym. ( D z i e n n i k a r z  z o s t a ł  
z a k o n n i k i e m ) .  W  tych dniach 
odbyły się w  Rzymie premicje Bene­
dyktyna Don Giovanni Libri. Młody 
kapłan był przedtem  w Rzym ie dzien­
nikarzem , uzyskaw szy  poprzednio dok­
to rat praw . Pew nego dnia przybył on 
do sław nego klasztoru benedyktyń­
skiego i zażądał widzenia się z przeo­
rem. Jakież było zdziwienie zakonni­
ka, gdy m łody elegancki człowłek 
ośw iadczył mu chęć w stąpienia do 
klasztoru. Zakonnik s ta ra ł się od­
w ieść dziennikarza od powziętego za­
miaru. Dr. Libri oświadczył, że sobie 
to postanow ienie dobrze rozw ażył. 
Zgiełk wielkomiejski znużył go, przeto 
pragnie znaleść pokój w śród braci św. 
Benedykta. P o  tej decydującej roz­
mowie przyjęto dr. Libri do klasztoru 
dla odbycia potrzebnej próby.

Sprawy kościelne.
Żydowski projekt rewizji wyroku sądu 

nad Chrystusem Panem.
Jak donosi z Filadelfji „Sunday 

School Tim es" niejaki Schw ayder.^pra­
wnik żydowski z D enver (stan Colo­
rado) zaproponow ał pewnej grupie 
sw ych w spółw yznaw ców  założenie 
stow arzyszenia żydow skiego, które 
miałoby na celu spełnienie posłanni­
ctw a Izraela, a w  pierw szym  rzędzie 
zainicjowanie przeprow adzenia rewizji 
w yroku sądu nad C hrystusem  Panem. 
Schw ayder w yraża  przekonanie, że 
pogarda, jaka zew sząd okazują od 
dziew iętnastu w ieków  Żydom, ma swe 
źródło w  osądzeniu Chrystusa. 
Schw ayder pragnąłby, żeby został 
zw ołany  do Jerozolim y Sanchedryn 
żydowski, k tó ryby  lojalnie p rzeprow a­
dził proces przeciw ko Jezusowi C hry­
stusowi i orzekł, czy sad nad Zbawi­
cielem św iata nie był aktem  niespra­
wiedliwości i nadużycia praw a. W nio­
skodaw ca projektuje, że. gdyby p rze­
wód sądow y w ykazał niewinność 
C hrystusa Pana. w ów czas Sanchedryn 
musiałby przyznać, że popełniono błąd, 
i b łagać Boga o odpuszczenie winy. 
Sanchedryn ten m iałby się składać^ z 
23 znanych z pobożności i uczoności 
rabinów , z 24 uczonych oraz z 24 kup­
ców. Każdy członek m usiałby złożyć 
uroczystą przysięgę i daw ać m oralną 
gw arancje, że będzie bezstronnym  i że 
gotów  jest przyjąć praw dę tak, jak 
jest.

Pom ysł iście żydowski, obliczony 
widocznie na autoreklam ę jego autora. 
Bezczelny p. Schw ayder chciałby, aby 
Żydzi jeszcze raz sądzili C hrystusa
Pana!

130 pielgrzymek katolików z całego 
świata w Rzymie.

Podczas wielkiej audjencji, udzielo­
nej przez Ojca św. katolickiem u zwią­
zkowi m łodzieży włoskiej, wspom niał 
Papież P ius XI w  swem  przem ówieniu, 
iż tw ierdzeniu pew nych kół, jakoby 
św iat nie pragnął, nie garnął się do P a ­
pieża, przeczy  najdobitniej fakt, że w 
ciągu ostatnich 2 tygodni p rzybyło  do 
Rzymu nie mniej niż 130 pielgrzym ek 
katolików z całego św iata  aby  okazać 
Ojcu św. cześć i dziecięce przywią­
zanie.

Papieże pierwszymi rzecznikami 
potępienia wojny.

Agencja w atykańska  „Corrispon- 
dpnza". powołując się na nowe bada­
nia historyczne, stw ierdza, że papieże 
VII wieku byli pierw szym i rzecznikam i 
idei potępienia wojny. C esarz bizan­
tyjski Konstantyn Porphyrogenetos pi­
sze w  jednym  z listów, że papieże 
rzym scy VII wieku, a przedew szy- 
stkiern papież Agathos, zachęcali^ w ład­
ców  ów czesnych do zaw ierania p a ­
któw , w ym ierzonych przeciw ko w oj­
nie. W  rozpraw ie o chrzcie C horw a­
tów  Porphyrogenetos opisuje, iż ci pc 
Przyjęciu na rozkaz papieża rzym skie­
go podpisali • układy, w których pod 
przysięga wobec Namiestnika C hrystu ­
sow ego zobowiązali się. że już nigdy 
więcej nie będą najeżdżali obcych ziem 
i nigdy w ięcej nie będą prowadzili 
wojny. (KAP.)



Pielgrzymka śląska u 0;ta św.
R z y m .  W  środę Ojciec św. p rzy ­

jął drugą z kolei pielgrzym kę polską, 
mianowicie pielgrzym kę śląską. P iel­
grzym ka ta. pod przew odnictw em  bi­
skupów katow ickiego Lisieckiego 
i częstochow skiego Kubiny, liczy p rze­
szło 430 osób. Poniew aż do w ycieczki 
tej dołączyło się kilkadziesiąt osób po- 
lonji rzym skiej, przeto ogółem na au- 
djencji u Papieża obecnych było około 
500 osób. Cerem oniał audiencji byt 
tak! sam jak w  czasie przyjęcia po­
przedniej pielgrzym ki. Ojciec Św ięty 
obszedł salę dookoła, podając w szy ­
stkim  rękę do pocałow ania, poczem 
zasiadł na tronie, obok niego zaś zajęli 
m iejsca na fotelach nuncjusz i biskupi 
oraz członkow ie am basady. Przem ó­
wienie Ojca Św iętego nacechow ane 
było w ielką serdecznością.

Ojciec Św ięty  rozpoczął sw e p rze­
mówienie od słów : Katowice, C zęsto­
chow a — oto pielgrzym ka specjalnie 
droga Jego Ojcowskiem u sercu, jak 
wszystko, co przychodzi z drogiej mu 
Polski. Specjalnie podkreślił Ojciec 
Św ięty  znaczenie dwu m iejscowości 
cudami słynących — P iekar i C zęsto­
chow y, sanktuarjum  nietylko Polski, 
ale całego św iata.

Z kolei Papież podniósł wielkie 
w artości kleru polskiego oraz podkre­
ślił. iż nie przestaje  nigdy być obec­
nym  w  Polsce za pośrednictw em  nun­
cjusza. gdyż nuncjusz reprezentuje za­
w sze i w szędzie osobę Papieża.

W  dalszym  ciągu sw ego przem ó-

SJ?©cii7Si@ś€i na aeftPyl^skiegt.
N e w  Y o r k .  U roczystość ku 

uczczeniu pamięci Pułaskiego rozpo­
częła w e czw artek  w  Savannah msza 
aolowa, celebrow ana przez biskupa 
Savannah. K eyes'a. Następnie pod 
przew odnictw em  m era Savannah roz­
poczęły się dalsze uroczystości w 
obecności am basadora Filipowicza, 
radcy W ańkow icza, m inistra Stetsona, 
Franciszka Pułaskiego, W acław a S ie­
roszewskiego. przedstaw icieli armji 
am erykańskiej i sztabu generalnego 
Stanów  Zjednoczonych, przedstaw icie­
lek stow arzyszenia  C órek Rewolucji 
Am erykańskiej, • to w arzy stw a  Synów  
Rewolucji Am erykańskiej i licznych 
polskich delegacyj z całej Ameryki.

Po krótkiem  przem ówieniu, w ygło- 
szonem przez m era, zab ra ł głos am ba­
sador Filipowicz, poczem  przem aw iał 
Franciszek Pułaski, entuzjastycznie 
w itany przez słuchaczy. M ówca pod­
kreślił w ypróbow any  republikanizm  
sw ego przodka, republikanizm, k tó ry  
jest w spólnym  ideałem  Polski i Ame­
ryki.

W acław  Sieroszew ski, k tó ry  p rze­
mawia! w  języku angielskim, powie-

Rozwiązanie „ętalThelma" w prowincjach 
nadreńskiei i westfalskiej.

B e r l i n .  (Tel. wł.) Rozporządze­
nie pruskiego m inistra sp raw  w e­
w nętrznych Grzesińskiego, mocą k tó­
rego zosta ły  rozw iązane organizacje 
przysposobienia bojowego „Stahłhelm " 
i „Bund der Frontsoldaten", w yw oła­
ło w  niemieckich kołach nacjonalisty­
cznych burze dąsów  i pogróżek.

Rząd pruski, a takow any  przez p ra ­
sę nacjonalistyczną, ogłosił komuni­
kat, w  którym  w yjaśn ia powody, jakie 
go skłoniły do rozw iązania Stahlhelmu. 
M inister stw ierdza, że jest to organi­
zacja naw skroś w ojskow a, k tóra nie­
daw no odbyła ćwiczenia w ojskow e z 
udziałem 5 do 8 tysięcy ludzi. Rząd 
zapewnia, że jego zarządzenie nie jest 
zw rócone przeciw ko działalności ko­
m itetu R zeszy dla przygotow ania ple-

Organizacja banku międzynarodowego.
B e r l i n .  Komitet organizacyjny 

Banku dla w yrów nania m iędzynarodo­
w ych w ypłat uchwalił na utworzenie 
komisji redakcyjnej, której zadaniem  
jest zestaw ienie w szystkich  nieopraco- 
w aaych dotychczas kw estyj. Oma-

wienia Ojciec Św ięty  mocno zaakcen­
tow ał w ybitne w artości polskich 
w arstw  robotniczych, podkreślając w y ­
dajność p racy  robotnika polskiego, co 
mógł stw ierdzić w łasnem i oczami w  
czasie pobytu w  Polsce. Na koniec 
Ojciec Św ięty  udzielił błogosław ień­
stw a w szystkim  obecnym  oraz w szy­
stkim drogim im osobom.

M owa Ojca Św ietego przełożona 
została natychm iast na język polski 
przez biskupa Kubinę, poczem ze 
w zględu na udział w  pielgrzym ce oko­
ło 50 osób, należących do mniejszości 
niemieckiej, w śród których zresztą  za­
ledw ie kilkanaście nie mówi po polsku, 
biskup Kubina s treśc ił mowę Papieża 
po niemiecku, dajac tern w ym ow ny do­
wód tradycyjnej tolerancji polskiej'. 
W  końcu uczestnicy pielgrzym ki od­
śpiewali hymn . Boże coś Polskę", po­
czerń Ojciec Św ięty  pożegnał ich po 
polsku słow am i: „Niech będzie po­
chw alony Jezus C hrystus" i opuścił 
sale w śród okrzyków  pielgrzym ów, 
na iego cześć wznoszonych.

Po opuszczeniu sali przez Papieża 
pielgrzym i wnieśli okrzyki na cześć 
nuncjusza i obecnych biskupów pol­
skich. Na tern zakończyła się uroczy­
sta audjencja.

Arcybiskupi i biskupi, przew odni­
czący  obu pielgrzym ek polskich, w y ­
dali na cześć nuncjusza M armaggiego, 
śniadanie, w  którem  wzięli również 
udział członkow ie obu polskich am ba­
sad. (PAT.)

dział: Kto w idział m łodych ludzi przed­
w cześnie tracących  życie w  bitwie, 
nigdy nie może uwolnić się od uczucia 
w stydu i w yrzutów . Jednakże czcimy 
pamięć tych, k tó rzy  złożyli najw yższą 
ofiarę na polach bitew , dow odząc w  
ten sposób, iż są rzeczy  silniejsze 
i bardziej w artościow e od życia: są 
niemi wolność i niepodległość. S iero­
szew ski zakończył, m ówiąc: Polacy
i Am erykanie niejednokrotnie mieli 
możność dowieść, iż nie boją się w oj­
ny, chociaż kochają ponad w szystko 
pokój. Na koniec m ów ca w yraził ży ­
czenie, by słońce pokoju świeciło na 
zaw sze nietylko nad krajem , gdzie spo­
czyw ają  zwłoki Pułaskiego, ale nad 
grobam i tych w szystkich, k tó rzy  od­
dali sw e życie za triumf w iecznego 
pokoju.

Po przem ówieniach płk. Głogowski 
złożył w ieńce w  imieniu armji polskiej 
i M arszałka Piłsudskiego. Pod po­
mnikiem złożono również w ielką ilość 
w ieńców  w imieniu licznych s tow arzy ­
szeń am erykańskich i polskich organi- 
zacyj. O rkiestra  w  czasie tego odgry­
w ała hym ny am erykański i polski.

biscytu. Jeżeli został skonfiskow any 
także m aterjał Komitetu, to tylko przez 
pom yłkę, gdy agendy Komitetu p ro­
w adzone były  częściow o w  biurach 
Stahlhelm u i p rzy  konfiskacie m aterja- 
łu Stahlhelm ow ców  m iedzy papierami 
znalazły się także pisma Komitetu 
przygotow aw czego. Równocześnie 
stw ierdza rząd, że organizacja w oj­
skow a Reichsbanner rów nież nie u rzą­
dza żadnych ćw iczeń pniowych, i że 
na jego decyzje nie w płynął żaden na­
cisk ze strony  obcego m ocarstw a.

W  liście do m inistra spraw  w e ­
w nętrznych przyw ódcy  Stahlhelm u 
Seldte i D iisterberg przeczą tw ierdze­
niu, jakoby organizacja ich posiadała 
broń i w  dniach 21 i 22 w ykonyw ała 
ćwiczenia wojskowe, tw ierdząc, że 
by ły  to ćwiczenia sportow e!'!

wiano rów nież spraw y, zw iązane z 
udzielaniem pożyczek, przyjm owaniem  
wkładów’ w  złocie i dyskontem  Banku 
M iędzynarodow ego. Spraw a siedziby 
Banku nie była  jeszcze dotychczas dy ­
skutow ana. (PAT.)

Traktat handlowy z Niemcami na 
dobrej drodze.

W a r s z a w a .  (Tel. wł.) Poseł 
niemiecki p. U lryk R auscher po pow ro­
cie z Berlina, dokąd udał się dla wzięcia 
udziału w pogrzebie S tresem anna, zo­
sta ł p rzy jęty  przez w icem inistra spraw  
zagranicznych p. Alfreda W ysockiego.

Uiryk Rauscher.
Rozm owa dotyczyła przypu­

szczalnie pertrak tacy j w  spraw ie trak ­
tatu handlowego polsko-niemieckiego. 
W edług informacyj. napływ ających z 
p rasy  berlińskiej, rząd niemiecki oka­
zuje obecnie skłonność do ustępstw  
wobec postulatów  polskich, zw łaszcza 
w  spraw ie eksportu bydła i węgla.
W ystąpienie z Kościoła warunkiem 
umieszczenia na liście wyborczej partji 

socialno-demokratycznej.
B e r l i n .  (Tel. w ł.) K w estjonarju­

sze, które w  zw iązku ze zbliżającemi 
się w yboram i w  W ielkim Berlinie, par- 
tja socjalno-dem okratyczna przedsta­
w iła kandydatom  swoim do w ypełnie­
nia. zaw ierają m iędzy innemi następu­
jące rubryk i: Imie i nazw isko: W iek: 
Odkąd należy do organizacji polity­
cznej: „Odkąd należy do organizacji 
zaw odow ej: „Czy wystąpił z Kościo­
ła?" —

,.Der D eutsche" dodaje od siebie 
uw agę do tego, że jasnem  jest, iż kan­
dydat. k tó ry  na ostatnie pytanie da od­
powiedź odmowną, nie może mieć ża­
dnej nadziei, na to, by  został umie­
szczony na bliższem miejscu listy  w y ­
borczej, czyli, że z pośród kandydatów  
socjalistycznych m ają szanse w yboru 
w  praktyce jedynie dysydenci. Socja­
liści, należacy do Kościoła katolickiego 
uznani zostali w  ten snosób za socjali­
stów  niższego rzędu. Tak to w  p rak ty ­
ce w yglada zasada, głoszona przez so­
cjalistów. że rejigia jest prywatną 
spraw ą jednostki.

Echa sprawy Jakubowskiego.
B e r l i n .  Członkom rodziny No- 

gensów, skazanym  w  se^zp^nnym  
procesie Jakubow skiego na długole­
tnie kary  więzienne doręczono obecnie 
na oiśmie w vrok  z um otyw owaniem , 
obejm ujący 59 stron pisma m aszyno­
wego. Nogensowie zg|os51i o d w r' nie 
od w yroku sądu przysięgłych w  Neu- 
sb-elitz, wobec czego spraw a w  osta­
tniej instancji on r7PĆ się musi o T ry ­
bunał R zeszy. (PATń

Przybycie „Zeppelina" znowu 
odroczone.

W r o c ł a w .  (Tel. wł.) W edług 
nadeszłych wiadomości z Friedrichs- 
hafen. s ta rt Zeppelina musiał być zno­
wu odłożony z powodu niekorzystnej 
pogody na nieograniczony czas. naj- 
mniei na 8 dni. W śród tvch. k tó rzy  tak 
do W rocław ia jak i Zgorzelic p rzy ­
byli. by pow itać „Zeppelina", panuje 
wielkie niezadowolenie.

Wizyta prezydenta Francji w Belgji.
B r u k s e l a .  P rzyby ł tu prezy­

dent Francji Doumergue, pow itany na 
dworcu przpz króla A lberta i p rzedsta­
wicieli w ładz cywilnych i woiskowych. 
Z dw orca udał się orszak do pałacu 
kró!ew sk;ego. w itany p o  drodze przez 
tłum v mibh‘czuo*d ok-zykam i „Niech 
żyje F rancja !4 ‘(PAT.)

Węgierski minister wojny ustąpił.
B u d a p e s z t .  M inister obrony na- 

1 rodowej, hr. Csaki, podał sie do dym i­

sji. W ilście. w ystosow anym  ao pre- 
m jera, ustępujący m inister tłumaczy,
sw ą decyzję, tern, że nieuspraw iedli­
wione ataki p rasy  na m inisterstw o 
obrony narodow ej w  gruncie rzeczy 
są atakam i politycznym i, skierow any­
mi przeciw ko jego osobie. (PAT.)

Herriot w Berlinie.
B e r l i n .  (Tel. wł.) B yły  francu­

ski prezes m inistrów  H erriot przybył 
tu, pow itany na stacji p rzez am basa­
dora francuskiego. Po przyjeździe H er­
riot pojechał na grób Stresem anna. 
W ieczorem  w ygłosił odczyt o Pan- 
europie w obec bardzo licznie zgrom a­
dzonej publiczności.

Rozbrojone Niemcy!
B e r l i n .  (Tel. wł.) W  jednym  z 

tutejszycłuJokali odbyw ało się zeb ra­
nie narooow ych socjalistów . Nagle 
w targnęła  policja i dokonała rewizji. 
Znaleziono p rzy  obecnych wiele rew ol­
w erów , kastetów , pałek gum owych 
i innych tego rodzaju przedm iotów. 
Policja miała wiele trudności w  prze­
prow adzeniu rewizji, przed k tórą na­
cjonaliści bronili się energicznie. Are­
sztow ano 32 osoby za opór w ładzy 
i noszenie broni.

Międzynarodowa konferencja pracy.
G e n e w a .  W  obecności general­

nego sek re tarza  Ligi N arodów Drum- 
mounda odbyło się otw arcie 13 mię­
dzynarodow ej konferencji pracy. P re ­
zes rady  adm inistracyjnej m iędzynaro­
dowego biura p racy  zaznaczył, że czte­
ry  spraw y, znajdujące się na porządku 
dziennym, dotyczą w yłącznie m ary ­
narki. Na otw arciu  obetni byli przed­
staw iciele 32 krajów . Konferencja po­
trw a  około 3 tygodnie. Na przew odni­
czącego konferencji w ybrano  hiszpań­
skiego m fnistra pracy. Aunosa. (PAT.)
Zajście na granicy czesko-węgiersklej.

P r a g a .  (Tel. wł.) Ubiegłej nocy 
czeska straż graniczna w  Sokołowie 
pod Parkanam i zaatakow ana została 
przez oddział s traży  w ęgierskiej, k tó ­
ry  przeszedł granicę. G dy Czesi w e­
zwali W ęgrów  do opuszczenia terenu, 
W ęgrzy  dali salw ę, w skutek  czego je­
den strażnik  czeski został ciężko ra ­
niony. W ładze w szczęły  dochodzenie.

Zderzenie pociągów.
N e w  Y o r k .  (Tel. wł.) Na iinji

Pensylw ańskiej nastąpiło zderzenie 
pociągu osobowego z tow arow ym . Kil­
kanaście osób zostało zabitych, a wiele 
rannych.

Krwawy komunista.
T a l l i n .  Tutejszy sąd ogłosił w y ­

rok w  procesie kom unisty Parna, któ­
ry  w  roku 1918 rozstrzelał 40 zupełnie 
niew innych obyw ateli. P arn  skazany 
został na 15 lat ciżkich robót. (PAT.)

S P O R T .
Wynik zawodów związkowych o mi­

strzostwo Ślaska w’ piłce nożnej.
S. M. P. Świętochłowice — S. M. P. Tarn. Góry 

4:1.
S. M. P. Makoszowy — S. M. P. Tarn. Góry 

3:0 
w palancie.

S. M. P. Tychy (mistrz okr. pszczyńskiego) — SMP. 
Panewnik (mistrz okr. Tarnogórskiego)

105:21.
Zawody rozpoczęło S. M. P. Tychy. Obie dro­

żyny do przerw y wałczyły zawzięcie o każdy 
punkt. Po przerwie drużyna Panewnik osłabła- 
Drużyna okr. pszczyńskiego ma przewagę i ustala 
wynik 105:21 na swoją korzyść.

Polska na siódmem miejscu pod wzglę­
dem rozwoju piłkarstwa.

Opublikowana świeżo sta tystyka Międzynaro­
dowego Związku Piłki Nożnej podaje, iż w obe­
cnej chwili zrzesza* on 46 związków państwowych- 
Pominąwszy Angłfę. nie należącą oficjalnie do Zwią­
zku, poszczególne państwa posiadają następująca 
ilość klubów piłkarskich: 1. Niemcy — 7717 klu­
bów, 2. Francja — 5289, 3. W łochy 2054, 4- Beigja
— 1200, 5. Holandia — 1030, 6. Czechosłowacja — 
939, 7. Polska — 595, 8. W ęgry — 430, 9. Danja
— 334, 10. Rumunia — 298, 11. Austria — 245. 
Z państw pozaeuropejskich Urugwaj posiada 365 
kluby piłkarskie, a Japonja — 300.

Siódme miejsce Polski w tej statystyce traci 
wiele na wartości, jeśli zauważymy, iż wyprzedzają 
ją takie małe państwa jak Belgia, Holandia i Cze­
chosłowacja.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.



Ceny targowe w Katowicach,
z dnia 10 października 1929 r.

M asło w iejskie za 1 funt 2 .60—3.00
Masło m leczarskie za je­

den f u n t .........3 .40—3.70
Jaja s z tu k a .. 0.22—0 25

Mleso.
W ieprzow ina za 1 funt . 1.60— 1.90
W ieprzow ina bez dokład­

ki (k o t le t v ) ....2 .2 0 -2 .4 0
W ołow ina za 1 funt . . 1.50— 1.80
Cielęcina za 1 funt . . . 1.80 — 2 00
Cielęcina bez kości . . 2.50 -  3.00
Skopowina 1.70—2 0 0
Okrasa św ieża  . . . .  1 .80—1.90
Okrasa w ędzona . . . 2.20
Łój .............................................. 1 .3 0 -1 .4 0

Jarzyny. *
Kapusta biała (g łów ka) . 0 .3 0 -0 .5 0
Kapusta modra (głów ka) 0.40—0.80
M archew 1 funt . , , , 0 .2 0 -0 .3 0
Kalarepa (w iazka) . . . 0 .4 0 -0 .5 0
Cebula za 1 funt . . . .  0.20—0.25
Pom idory za 1 funt . . . 0.20—0.50
Kalafiory sztuka . . . 0 40—0.60
Szpinak za 1 funt . . . 0.60 — 0.70
Fasola zielona za 1 funt . 0 .60—0.70
Ogórki, sztuka . . . .  0.40—0.60
Kartofle za centn. (50 kg.) 4.00 -  4.25
Kartofle 20 funtów . . .  1.00

O w oce.
Gruszki doborow e za 1 f. 1 .3 0 -1 .6 0
Gruszki II gatunek za 1 f. 0.60 — 0.80
Jabłka doborow e za 1 f. 1.00—1.20
Jabłka do gotowania za

1 f u n t .........................................0 .4 0 -0 .5 0
W inogrona za 1 funt . . 2 .20—2.40
śliw k i II gatHnek za 1 funt 0.50—0.80
G rzyby za 1 funt . . . 100 — 1.20
C ytryny sztuka . . . . 0.13—0.15

Drób.
G o łę b ię ..........................................1 .5 0 -1 .7 5
G o ł e b i ę t a ............................  1.30— 1.50
K u r v .............................................. 4 .0 0 -7 .0 0
Kurczęta ............................ 2.20—2.70
K a c z k i .........................................5.00—7.00
G ę s i ........................................  10.00— 12 00

D ow óz kalafiorów znaczny.

Program radiowy.
Sobota, 12 października 1929.

Katowice, fala 40,7 m .: 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał — 12.05 Koncert gramofonowy — 16.00 Ko­
munikaty gospodarcze — 16.20 Koncert gramofo­
nowy — 17.10 Skrzynka pocztowa Radiostacji 
Katowickiej dla dzieci — 17.45 Słuchowisko dla 
dzieci p. t .: „Przygody Ignasia Kupczyka" z
W arszaw y — 18.45 Rozmaitości — 19.05 Odczyt: 
Zwierzęta trujące — 19.30 Obrazy bohaterstwa
polskiego — 20.00 Odczyt o lampce elektrono­
wej — 20.30 Muzyka lekka z W arszaw y — 22.00 
Odczyt o pensjonatach — 22.20 Komunikaty z 
W arszawy — 22.40 Komunikaty prasowe P.A.T. 
z W arszaw y — 23.00 Muzyka taneczna z W ar­
szawy.

W arszawa, fala 1.395,3 m.: 12.05 Koncert gramo­
fonowy — 15.00 — 15.45 Komunikaty — 16.15 
P łyty  gramofonowe — 17.15 Odczyt: Lelewel i 
uniwersytet wileński — 17.45 Słuchowisko dla
dzieci — 18.45 Rozmaitości — 19.25 Koncert
gramofonowy — 20.15 Odczyt: Rozmowa ze
zwierzętami — 20.30 Muzyka — 22.35 Komunika­
ty  — 23.00 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314,1 m.: 11.58 Sygnał czasu, hejnał
— 12.05 Koncert gramofonowy — 16.15 Odczyt: 
Twórca planu Pan-Europy Condenhofe-Kalergi —
17.45 Słuchowisko dla dzieci — 18.45 Rozmaito­
ści — 19.25 Przegląd polityczny — 20.00 Hejnał.

Poznań, fala 336,3 m.: 7.00 Gimnastyka — i3.05
P ły ty  gamofonowe — 14.00 Giełda, następnie ko­
munikaty goapodacze — 17.05 Odczyt dziennikar­
ski — 17.25 Odczyt — 17.45 Słuchowisko dla 
dzieci — 18.50 Nadprogram — 19.20 Muzyka — 
19.4555 Gawęda reporterska — 20.00 Sprawy ko­
biece — 20.15 Odczyt: Kultura Wielkopolski —
20.30 Koncert — 22.45 Radjokabaret — 24.00 
Koncert.

Gliwice, fala 253 m .: 16.30 Muzyka wegieska —
18.10 Esperanto — 19.00 Jazzband — 20.30 W e­
sołe słuchowisko — 22.35 Muzyka taneczna. 

Berlin, fala 475,4 m .: 14.00 P ły ty  gramofonowe —
15.45 Odczyt — 16.30 P ły ty  gramofonowe —
18.30 Nauka franc. — 19.00 Muzyka alpejska —
19.30 Odczyt: Na granicy tybetańskiej — 20.00 
Radjokabaret, następnie koncert.

Wiedeń, fala 519,9 m .: 11.00 Muzyka — 16.00 Kon­
cert — 17.40 Koncert solistów — 18.40 Recytacje
— 20.00 Komedja: „Dziennikarze" — następnie 
koncert.

Niedziela 13 października 1929.
Katowice, fala 408,7 m.: 10.15 Nabożeństwo z Kla­

sztoru O. O. Franciszkanów w Panewnikach — 
11.58 Sygnał czasu, hejnał — 12.10 Koncert sym­
foniczny z W arszaw y — 15.00 Odczyt z W ar­
szawy — 15.20 W ykład religijny: „Obowiązki
rodziców i domu rodzicielskiego" — 15.40 „Ogro­
dnik śląski" — 16.00 Koncert — 17.00 Odczyt
rolniczy: „Nawożenie łąk i pastw isk" — 17.20
Podstawow e wiadomości w grze szachowej mi­
łośników gry — 17.40 Koncert orkiestry policji 
państwowej w W arszawie — 19.00 Rozmaitości
— 19.25 „Polska jesień" — 20.00 Koncert z Po-

* s ie c z n ie

Aleie M arcinkow skiego 5|
A genci do  sprzedaży 
m aszyn d o  szycia 

po trzebn i. ^

g łu ch o ta  u iec za in a . 
^  F en o m en a ln y  w y n a ­
lazek E u fon ia  z a d e m o n ­
s tro w an y  spec ja lis tom . 
Sam i się  w yleczycie z 
p rzy tęp io n eg o  słuchu, 
szum u i r ie k n ię c a  z 
u szów . L iczne p o d z ię ­
k o w a ła .  P o u c z a 'ą cą  
b ro szu rę  n a  żądanie .

Eufonfa,
Liszki ko ło  K rakow a.

„B uchalieryjne
W sp ó łczesn e  W ykłady" 
P a  II i e r a  g w a ran tu ją  
w ielodz.edz n o w a  sa ­
m odzielność. W arszawa, 
N o w o g ro d zk a  48d Z a ­
m iejscow i l is to w n e .

N a  cos
zaw sze się to przyda!

W  każdym razie zaoszczędzi Pani 
ładny grosz, biorąc Persilu stosowną 
ilość, ro zpuszcza jąc  go w zimnej 
wodzie i gotując raz tylko, i to krótko. 
N a  2% do 3 wiader wody bierze się 1 
paczkę Persilu! Persil to oszczędności

Agitujcie
za naszą gazetą

znania — 21.05 Kwadrans literacki z W arszawy 
— 21.20 Koncert z  Poznania — 22.00 Odczyt:
„W rażenia z Lourdes" — 22.15 Komunikaty z
W arszawy — 23.00 Muzyka taneczna z W ar­
szawy.

Poniedziałek 14 października 1929.
Katowice, fala 408,7 m.: 11.58 Sygnał czasu, hej­

nał — 12.05 Koncert gramofonowy — 16.00 Ko­
munikaty gospodarcze — 16.20 Koncert gramofo­
nowy — 17.15 „Radioam ator śląski" — 17.45
Studia regionalne — Śląskie W esele" — wieniec 
melodii ludowych weselnych na chór mieszany 
wykona Chór kolejowy stowarzyszenia kole'arzy. 
18.45 Rozmaitości — 19.10 Komunikaty Stażactw a 
Śląskiego — 19.25 Nauka poprawnego mówienia i 
pisania po polsku. — 20.00 Odczyt: „Ochrona
przyrody a parki narodowe" — 20.30 Koncert
międzynarodowy z Pragi — 22.00 Transmisja z

W arszawy. — 22.15—22.35 Komunikat meteorolo­
giczny z W arszaw y oraz zapowiedź programu na 
dzień następny w Jeżyku francuskim — 23.00 Od­
czyt z cyklu wykładów w Jeżykach obcych o 
Polsce. * ________ _

Sprawy towarzystw.
Katowice. W alne zebranie T ow a­

rzystw a pracujących dziew cząt pod 
opieką św . Zyty odbędzie się w  nie­
dzielę, dnia 13 października o godzinie 
4.30 po południu w  Domu Związko­
w ym  przy kościele Najśw. Marji Pan­
ny. Zarząd uprasza członkinie o jak 
najliczniejszy udział.

W arszaw a P ozn ań K rak ó w W ied eń

o d lo t prryl. o d lo t nrzyl. o d lo t | orzvl. rd lo t  | nrzvl.

Pon iedżia łek 8.45 15.45 8.30 15.35 11.45
16.15

8 1 5
13.00

K raków  
11.45 j 13.00

W torek 8.45
13.00

12.00
15.45 8.30 15.35

12 30 
16.15

8.15
12.15

B rno  
12.45 | 12.15

Środa 8 45 15.45 8.30 15.35 11.45
16.15

8.15
13.00

K raków  
11.45 | 13.00

C zw artek 8.45
13.00

12.00
1545 8.30 15.35

12 30 
16.15

8.15
1215

B rno 
12.45 | 12 15

P ią tek 8.45 15.45 8.30 15.35 11.45
16.15

8.15
13.00

K raków  
11.45 | 13.00

Sobota 8.45
13.00

12.00
15.45 8.30 15.35

12.30
16.15

8.15
12.15

B rno 
12.45 | 12.15

S zanow nym  czytelnikom  „ K a to lk a "  
i .G ó rn o ślązak a*  z  B ieru n ia  S ta reg o  
i  o k o l i c y  d o n o sz ę , że  skład m ój p rze­
n io s łem  o d  1 p aźd ziern ika  b r. % ulicy  
M ikolow skiej

na ulicą Krakowską
d o  do m u  m istrza  R u d o l f a  B e n d l a  

n aprzeciw ko k ościo ła .
P ro szę  p o  o d b ió r g a ze t p rzychodzić  

d o  n o w e p o  sk ładu .
R ów nocześn ie  po lecafh  #Szan. R odacz­

k om  i R odakom  m o ją

księgarnie
zao p a trzo n ą  b o g a to  w  k siążk i do na« 
boicA stw a, pow ieściow e i szkolne.

M am  n a  sk ładzie  w szelk iego  ro d z a ju  
przybory pisem ne i szkolne.

F igury, k rzy łe , św ieczn ik i, ró . 
tań ce , szkaplerze, kropielniczki 
zaw sze  w w ielkim  w y borze  p o  cenach  
p rzystępnych .

Emanuel Spyra, księgarnia
w Starym Bieruniu.

ZASTĘPCY ( c z y n i e )
poszukiw ani n a  b a rd zo  
korzystnych w arunkach  
d la  rozprzedaży  o b li­
gacji n a  r a t y  now ym  
u łatw ionym  sy stem em . 
Sukces zapew niony  — 
p o w ażn e  sta łe  zarobki. 
M ałopolska Kasa Kre- 
dytowa-Lwów — M a­
łeck iego  2.

łWOti IVTO > 1 r i ' I W n  ' I f l i t  IT i L i . T A .

Ha jesień i na zimę
p o lecam  m ój b o g a to  zao patrzony  sk ład  m aterja lów  na u b ra . 
a is ,  płaszcze, jedw ab iów .aksam itów  d o  p ran ia , w einr itd. 
R ów nocześn ie  polecam  m o je  w ielkie zapasy  p łó tn a , o raz  
cbnsty  i wsypy, k o łd ry , kany nałozka , f ran k i icbodniki. 
S p e c j a l n i e  po lecam  płaszcze dam skie, żak ie ty  try  k o . 
tow e i bieliznę try k o to w ą , k tóre  te g a tu n k i św ieżo  zap ro ­
w adziłem . P ro szę  o  p o p ie ran ie  nadal m o jeg o  p rzed sięb io rs tw a .

SkładTBttstyinyW -B n lłk .T a r n  E ń r y
ul. K rakow ska 1J.

M T Kopno na raty dozwolone.

P R O S Z E K  QO BOLU GŁOWY DLA D O R O S Ł Y C H

F a b r y k a  C h e m i c z n o - F a r m a c e u t y c z n a  
„ A P. KOWALSKI " w a r s z a w a .

Ważne dla  Z w ą z k ó w  i Tow. 
kościelnych!

Sztandary , ch o rąg w ie , param en ty  kośc ie lne , o raz  
w szelk ie ro b o ty  ręczne w ykonu e 

Pracow nia Haftów A rtystycznych
W lk forji B a z a n o w e j, R yb n ik

O liw icka 8.
W ykonan ie  su m ienne . C en y  n a d e r p rzystępne. 

D o tąd  liczne p o d ziękow an ia .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

CZYTELNICY!

I W ażne uroczystości 
ro d z n in e :

Zaręczyny, z aś lu b i­
ny, w ese la  9 rebrne,

I złote, w spom nien ia , 
p o śm iertne  og łasza j • 
cte w nasz. gazecie.MEBLE w wielkim wyborze

jak: jadalki, sypialki, ooScoie męskie, 
kuchnie, jakotet meble pojedyncze 
I wyroby tapfóerskie
z własnych warsztatów polecają przy wolnej dostawie 
do domu za gotów kę i na raty po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h

Bracia Jojko, s k ł a d  i f a b r y k a  mebli
Tarnowskie G ó r y ,  Piastowska 5. Narożnik N ow y Rynek. Tel. 1007.

H
na czarną godzinę i dla za­

pewnienia sobie starości.
Najpewniej i najkorzystniej uloku­

jesz sw e oszczędności w

BANKU LUDOWYM
sp . z n ieo g r. odp .

w Wielk. Haidukadi, Ratuszowa 2.
W ypożyczamy darmo skarbonki. 
Wydzierżawiamy safes (schowki).

■ —  M am  na  składzie

obuwie
w ła sn e g o  w yro b u  p o d  g w aran c ją  d o b re g o
= = —  w y k o n a n ia : ....^ ....
K r o p y .....................................5 0 . -  zł.
Półbuty w ałkow ane o d  35.— d o  38.—zł.
T r z y ć w ie r c ia k l .................. 4 0 . -  zł.
Trzew iki robocze . . . .  3 0 . -  zł. 
Trzew iki d la  dzieci o d  10.— d o  15.— zł. 
Najlepsze g a tu n k i zelówek k g  9.— zł. 
P a ra  zelów ek . . . .  1.50 1 3.— zł. 
W ielki w ybór cholew ek

p a ra  6 .— d o  1 0 .— zł. 
Kupujący za gotówką otrzym ają 
3 % rabatu  na gwiazdkę "Ada 
P ew n y m  klientom  udzielam  kredy tu .

Jakób Szymała, Zory
ul. sze ro k a  26.

£ Z  Y  T  Ł  L  Ir* i £ Y  li
Przy zakupnie towarów  
oowołujcie się ua ogfo-

XV c r a y f > r i £


